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ma o0 niej do powiedzenia?
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Oby studnia ta upamietnita wszystkich,
ktorzy kiedys czerpali z niej wode.

Niepamie¢ i negacja nigdy nie s3 dobrym rozwiazaniem
— jak bardzo chciatbym pozna¢ te cze$¢ mojej rodziny,

ktéra zostata zgtadzona.

tzy wysychaja, pamie¢ jest wieczna.

namwI 891 MM

Naszym dziedzictwem musi by¢ czynienie dobra.

KADIMA BEJACHAD HAZAK!

Raphael Mahari
Lublin, 16 kwietnia 2018






Lepsze jutro

Dwie bramy prowadzily Juliana Mahariego do Polski.
Pierwsza to oczywiscie jezyk i kultura polska — tu nie do
przecenienia jest rola jego babci — druga to Lublin. Az trud-
no uwierzy¢, ze Julian dopiero w 1989 roku - juz jako doro-
sly czlowiek — po raz pierwszy przyjechat do Polski. ,Nagle
dotarto do mnie, ze miejsce, ktére od ponad trzydziestu lat
znalem jedynie ze slyszenia, naprawde istnieje” — napisze
wiele lat pdzniej. Na skutek réznych splotéw okoliczno$ci
(oczywiscie przyjazi!) wlasnie nasze miasto stalo sie celem
jego podroézy. A scislej méwiac UMCS, z ktérym zwiazal
sie na wiele lat. Mija prawie trzydzieci lat od tego pierwsze-
go przyjazdu do Polski, do Lublina, ale dzisiejszy dzien (16
kwietnia 2018 r.) jest szczegélny. Ma on zwiazek z tym, co
wydarzylo sie 75 lat temu, kiedy to podczas pierwszej ak-
cji likwidacyjnej lubelskiego getta (16 marca — 14 kwietnia
1942 1.), do obozu zagtady w Belzcu Niemcy wywiezli z Lu-
blina 28 tysiecy Zydéw. Chcac upamigtni¢ te dramatyczne
wydarzenia, jego mlodszy syn Raphael zrealizowal w swojej
szkole w Szwajcarii projekt edukacyjny, ktérego symbolicz-
nym zwienczeniem stala si¢ renowacja studzienki znajduja-
cej sie na placu manewrowym PKS-u. Przypomnijmy, ze jest
to ostatni materialny §lad w przestrzeni miasta po nieistnie-
jacej juz najwiekszej ulicy (Szerokiej) zydowskiego Lublina.
Ojciec Juliana, a dziadek Raphaela, nosil nazwisko Morgen-
besser. Mogliby$my je przetlumaczy¢ jako ,lepsze jutro”
To, czego jestesmy dzisiaj $wiadkami najlepiej oddaje zna-
czenie tych stéw.

Julianie i Raphaelu dzigkujemy Wam za to.

Tomasz Pietrasiewicz

Fotografia na stronie obok: studzienka w okresie funkcjonowania getta na Podzamczu,
fot. NN, ok. 1941 r., archiwum Symchy Wajsa
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Rewitalizacja

W 2017 roku, z okazji 700-lecia lokacji Lublina na prawie
magdeburskim, powstala inicjatywa rewitalizacji obudowy
studzienki przy ulicy Ruskiej w Lublinie.

Studzienka, znajdujaca sie na placu manewrowym dworca
autobusowego, do wybuchu II wojny $wiatowej zaopatrywa-
la w wode mieszkanicéw Lublina. Byla wtedy zlokalizowana
na skrzyzowaniu ulic Ruskiej i Szerokiej, niemal w centrum
dzielnicy zydowskiej. Dzi$ jest jedna z niewielu pozostalo$ci
po lubelskim Podzamczu, zniszczonym po 1943 roku.

Dzialania zwigzane z rewitalizacja studzienki zostaly
podjete w 2017 roku. Mialy na celu rozpoznanie mozliwosci
przeprowadzenia prac remontowych w zakresie konserwacji
i zabezpieczenia obudowy, przeszklenia obiektu na osi
wschod-zachéd, zamontowania iluminacji, a takze wymia-
ny nawierzchni wokét studni. W zwiazku z tym wykonano
wstepne prace wewnatrz obiektu oraz przygotowano pro-
jekt rewitalizacji. Autorem projektu jest Maciej Herman
z Herman and Partners Associated Architects. Prace kon-
serwatorskie przy rewitalizacji studzienki rozpoczely sie
12 marca 2018 roku. Zostaly przeprowadzone pod nadzo-
rem Moniki Konkolewskiej z Pracowni Konserwacji Dziel
Sztuki w Lublinie.

Dziatania zostaly podjete z inicjatywy rodziny Juliana
i Raphaela Maharich oraz Rotary Club Lublin Centrum.
W przedsiewzieciu wziely udzial nastepujace instytucje: Lu-
belskie Dworce Spotka Akcyjna, Lubelski Wojewddzki Kon-
serwator Zabytkow, Urzad Miasta Lublin, O$rodek ,Brama
Grodzka — Teatr NN”, oraz osoby prywatne.

Otwarcie obiektu odbylo sie 16 kwietnia 2018 roku.

Mapa na stronie obok: fragment Planu Wielkiego Miasta Lublina, 1928 r., archiwum
Urzedu Miasta Lublin



Projekt obudowy studzienki, reprodukcja z: S. Michatowski, Sto lat wspélczesnych wo-
dociggow w Lublinie 1899-1999, Lublin 1999
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Studzienka

Studzienka, zdr¢j, zdr6j wodny, obudowa zdroju uliczne-
go, budka wodociggowa, a nawet pompokryt to okreslenia
stosowane w odniesieniu do wolno stojacego, niewielkiego
budynku, znajdujacego sie na placu manewrowym dwor-
ca autobusowego w Lublinie. Do II wojny $wiatowej budka
wodociaggowa znajdowala sie niemal w centrum dzielnicy
zydowskiej, nieopodal skrzyzowania ulic Szerokiej i Ruskiej.
W budynku zaopatrywano si¢ w wode, najprawdopodobniej
do zakonczenia dzialani wojennych, potem przez wiele lat
byl opuszczony i czesciowo zdewastowany. Dzi§ jest jedna
z niewielu pozostalosci po dzielnicy zydowskiej.

Budynek studzienki zalozony jest na planie kwadratu.
Zostal zbudowany z z6ltej cegly licowej, pierwotnie spajanej
zaprawg wapienng. Wnetrze jest przesklepione kolebkowo.
Calo$¢ pokryta jest daszkiem czterospadowym, o konstrukcji
drewnianej, podbitym miedziang blachg. Daszek jest wypo-
sazony w zygacze, a na szczycie znajduje sie zelazna sterczyna
z choragiewka.

Studzienka w okresie funkcjonowania getta na Podzamczu, fot. NN, ok. 1941 r., zbiory
Marka Gromaszka



Elewacje budynku zostaly opracowane identycznie — w po-
staci potkolistej arkady wspartej na pilastrach flankujacych
jednoczeénie naroza. Archiwolty arkad sg spiete gtadkimi
zwornikami, natomiast w tukach arkad umieszczono cegly
klinowe. Powyzej arkad znajduje sig¢ falisty gzyms wykona-
ny z ksztaltéwek, podparty quasi-konsolkami. Zwiericzenie
$cian stanowi gzyms profilowany.

Pierwotnie we wschodniej i zachodniej $cianie budynku,
w polach arkad znajdowaly sie poétkoliste otwory wypelnione
oknami z podzialem na sze$¢ pdl, wyposazonymi dodatkowo
w drewniane okiennice. Podczas jednego z remontéw otwory

za$lepiono.

Nosiwoda przy studzience, fot. NN, ok. 1941 r., zbiory Marka Gromaszka
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Jadwiga Czerepiniska — autorka informacji o obiekcie
w Katalogu architektury przemystowej w Lublinie — charak-
teryzuje jego styl jako ,eklektyczny, charakterystyczny dla
budowli przemystowych”.

Nie wiadomo kiedy dokladnie zostal wzniesiony budynek
studzienki. Jadwiga Czerepiriska datuje jej powstanie na 1865
rok. W Aktach miasta Lublina z lat 1809-1874 przechowywa-
nych w zasobie Archiwum Parnistwowego w Lublinie znajduje
sie projekt pompokrytu dostarczony do Lublina w 1864 roku
przez firme Zamoyskiego, przy okazji budowy studniu zbiegu
ulic Swigtoduskiej i obecnej Lubartowskiej. Jak pisze Jadwi-
ga Czerepinska: ,Przytaczamy to na dowdd, ze w tym okre-
sie powstawaly w mie$cie murowane obudowy studni zwane
«pompokrytami» do jakich bezsprzecznie nalezy tzw. zdr¢j
publiczny sytuowany na dworcu PKS. Jakkolwiek odbiega on
wygladem od zalaczonego wzoru”

Jednak wydaje sie, ze obudowa studni mogla powstaé
nieco pézniej — w okresie, kiedy w 1896 roku w Lublinie roz-
poczeto realizacje projektu budowy wodociagu przez Adolfa
Weisblata.

Warto w tym miejscu wspomnie¢, ze historia studni na
terenie dzisiejszego dworca autobusowego siega czaséw wcze-
$niejszych niz przelom XIX i XX wieku. Analiza zachowanych
w Archiwum Pafstwowym w Lublinie dokumentéw, m.in.
z 1859 i z 1863 roku, pozwala sporzadzi¢ liste studni znaj-
dujacych si¢ w Lublinie. Posréd kilkunastu obiektéw tego
rodzaju wymienione s3 studnie-pompy zlokalizowane na te-
renie dzielnicy zydowskiej — przy ulicy Ruskiej, Szerokiej, ,na
zejéciu si¢” ulic Szerokiej i Kowalskiej. Studnie te charakte-
ryzowaly sie mechanizmem skladajacym sie z pompy ssaco-
-ttoczacej z ttokiem zelaznym, rur zelaznych lub miedzianych
oraz pompokrytu z dragiem zelaznym i korbsztanga. Pompo-
kryty byly ustawiane na specjalnie dla nich przygotowanych
podkladach debowych.

Prawdopodobnie istniejaca w tym miejscu studnia-pompa
zostala pod koniec XIX wieku ostonieta budka wodociagows.
Bylo to zwiazane ze zmiang zasad zaopatrywania si¢ w wode

"






w zwigzku ze wspomnianym wczegéniej projektem wybudo-
wania sieci wodociagowej w miescie.

Poczatek budowy wodociagu w Lublinie datuje si¢ na 13
czerwca 1894 roku, kiedy Zarzad Miasta podjal rozmowy
zinzynierem drég i komunikacji — Adolfem Weisblatem. Kon-
trakt na budowe i eksploatacje wodociagu zawarto w 1896
roku, a 30 maja 1897 roku rozpoczeto budowe wiezy ci$nien
na dzisiejszym placu Wolnosci. Oficjalne otwarcie wodocig-
géw miato miejsce 1 lipca 1899 roku. W ramach realizacji pro-
jektu planowano budowe pieciu budek wodociagowych.

Protokdl ze szczegdlowej rewizji budynkéw, wiezy cisnieri, ko-
tlowni pomp Worthinftona jak réwniez studzien — tak zwanych
artezyjskich oraz Protokét o dokonanej rewizji Wodociggéw Lu-
belskich z dnia 16 czerwca 1908 roku odnotowuja istnienie
w mieécie oémiu budek wodociagowych. Niestety w doku-
mencie nie jest podana ich lokalizacja. Natomiast Stanistaw
Michalowski w publikacji Sto lat wspéiczesnych wodociqgéw
w Lublinie 1899-1999 podaje informacje o iloéci wody sprze-
danej w budkach. I tak: w 1909 roku w budkach sprzedano
783 840 wiader, aw 1913 — 877 644 wiader. Woda w budkach
wodociagowych byta najdrozsza: 40 kopiejek za 100 wiader.
Co ciekawe, w zwiazku z tym, Ze w obiegu brakowalo monety
o nominale 7 kopiejki, emitowano specjalne zetony pozwa-
lajace na zakup jednego wiadra wody.

W zwiagzku z wprowadzeniem oplat konieczne byto za-
trudnienie pracownikéw do pobierania oplat za wode.
W ankiecie z 1909 roku wymieniajacej pracownikéw Wo-
dociagéw Lubelskich uwzglednieni s3 sprzedawcy wody
w budkach.

W 1924 roku po zakoniczeniu przez Zarzad Miasta wspot-
pracy z Adolfem Weisblatem prezydent Lublina Czestaw
Szczepaniski i przedstawiciel Towarzystwa Ulen and Compa-
ny podpisali umowe powierzajacg Towarzystwu prowadze-
nie kanalizacji, wodociagéw, rzezni i hal targowych. Studnie

Fotografia na stronie obok: mieszkaricy lubelskiego getta przy studzience, fot. NN,
ok. 1941 r., zbiory Marka Gromaszka
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miejskie wraz z budkami zostaly ostatecznie podlaczone do
sieci wodociagowej firmy Ulen and Company z lat 20. i byly
eksploatowane do lat powojennych. Od 1929 roku w ramach
Miejskich Wodociagéw i Kanalizacji.

W zwiazku z poszerzaniem sieci wodociggowej na terenie
miasta, stopniowo zmniejszala sie ilo§¢ wody sprzedawanej
w budkach. Przytoczone przez Stanistawa Michalowskiego
dane za rok 1935 zawierajq informacje, ze z budek sprzeda-
no 14 638 m® wody (przy sprzedazy catkowitej — 894 494
m?), co stanowilo tylko 4 m?® dziennie w calym miescie.
W zwiazku z tym 28 marca 1938 roku Magistrat podjal uchwa-
te o stopniowej likwidacji budek do sprzedazy wody z wodo-
ciagéw lubelskich. Nalezy zaznaczy¢, ze budek bylo wtedy
osiem, a ich usytuowanie przedstawiato si¢ nastepujaco:

1. przy ulicy Ruskiej,

2. na rogu Kowalskiej i Szerokiej,

3. przy ulicy Krawieckiej,

4. na placu Targowym — obok ulicy Lubartowskiej,

S. na ulicy $w. Ducha naprzeciw kosciota Karmelitow,
6. u zbiegu ulic Kalinowszczyzna i Tatarska,

7. u zbiegu ulic $w. Mikolaja i Czwartek,

8. na rynku wieniawskim.

Jednak na podstawie zachowanego materialu ikonogra-
ficznego mozna stwierdzi¢, ze wiekszo$¢ tych studzienek
funkcjonowala jeszcze w okresie II wojny $wiatowej. Cztery
z nich zaopatrywaly w wode mieszkanicow getta. Najwiecej
materialu ikonograficznego dokumentuje studnie znajdujaca
sie na skrzyzowaniu ulic Szerokiej i Ruskiej. Sposéb jej funk-
cjonowania zostal réwniez uwieczniony na filmie nakreconym
w Lublinie w 1940 roku, a pod koniec II wojny $wiatowej — 22
marca 1944 roku — ,Nowy Glos Lubelski” opublikowat arty-
kul pt. W «wodociqgu> sprzedaje si¢ wodg. Pos§wigcony zostal
studni przy ulicy Ruskiej, ktéra znajdowala sie¢ w granicach
getta na Podzamczu.

»W naszym mieécie istnieje duzo zabytkéw starozytno-
$ci. Ci niemi $wiadkowie stoja nierzadko niepostrzezenie dla
ludzkiego oka, nikt ich nie rusza, nikt nimi si¢ nie ciekawi.

14



Studzienka w okresie funkcjonowania getta, fot. NN, ok. 1941 r., archiwum Symchy
Wajsa

Niemniej jednak, gdy sie dobrze przypatrzy¢, moga one wiele
powiedzie¢ o sobie i o historii miasta.

Zwracamy uwage na budke wodociaggows, polozona na
Starym Mie$cie przy ul. Ruskiej, ktora mieszkaricy przyle-
glych ulic nazywaja «wodociggiems. Budka ta przetrwala
kilkadziesiat lat, kilka wojen i ocalala az do naszych dni. Jak
i przed 30-tu laty, siedzi tu «kasjer> i sprzedaje wode.

Takich «wodociaggéw> bylo w Lublinie swego czasu 7.
Dzi$§ wigkszos¢ tych weteranéw jest nieczynnych wzglednie
w miedzyczasie zostaly rozebrane. Zaledwie dwie spelniaja do
dzi$ dnia swa funkcje. Minely jednak zapewne bezpowrotnie
czasy, kiedy Stare Miasto bylo jeszcze ludne i przed «wodocia-
gami» staly dlugie ogonki z wiaderkami, by za 1 grosz zdoby¢
wiaderko doskonatej wody. Wtedy to wokét wodociagéw bylo
gwarno, halasliwie, a czasem i wesolo. Wéwczas to sprzedawato
sie od 3 do 4, a nawet wigcej tysiecy wiader dziennie.

Dzisiaj panuje tu pustka, mimo ze wiaderko wody sprzedaje
sie po cenie urzedowej za jedyne dwa grosze. Jest wprawdzie
kilkadziesiat stalych klientéw, czasem tez jaki§ woznica, czy
chlop ze wsi jada przypadkiem napoié konie z «wodociagu>,
a latem, gdy upal, to i sam napije sie orzezwiajacego plynu,
ale to juz nie czasy dawniejsze!”

15



Po zakoriczeniu dzialan wojennych budynek studzienki
przestal pelni¢ swoja funkcje. Bylo to konsekwencja ekster-
minacji ludnodci zydowskiej, gtéwnych uzytkownikéw stu-
dzienki, a takze zburzeniem Podzamcza. Cze$ciowo zniszczo-
ny budynek zaczal popadaé w ruine.

W latach 70. nieczynny, bez wlasciciela i uzytkownika,
byl wskazywany jako ,rudera do zlikwidowania”, o czym pisat
ySztandar Ludu”. Likwidacji dawnej budki wodociagowej za-
pobieglo wpisanie budynku do rejestru zabytkéw (nr rejestru
A/633) 30 wrzeénia 1972 roku.

W 1975 roku Biuro Projektéw Kolejowych zaprojekto-
walo plac przy dworcu autobusowym w obecnym ksztalcie.
W zwigzku z tym studzienka stala si¢ wlasnogcig Panstwowej
Komunikacji Samochodowej. Poczatkowo byla uzytkowana
jako podreczny magazynek. W 1977 roku PKS ponownie

Studzienka w latach 70. XX wieku, fot. Jan Trembecki, archiwum ,Kuriera Lubel-
skiego”

16



wszczal sprawe rozbidrki studzienki, jako obiektu bedacego
w bardzo ztym stanie technicznym.

W 1980 roku staraniem Miejskiego Konserwatora Za-
bytkéw Pracownie Konserwacji Zabytkéw rozpoczely pra-
ce remontowe. Polegaly one na zamurowaniu pélkolistych
otwor6éw arkad, remoncie elewacji, zrekonstruowaniu dasz-
ku namiotowego, zamontowaniu drzwi klepkowych oraz na
usunieciu resztek rury wyplywowej i demontazu urzadzen
wodociggowych znajdujacych sie we wnetrzu.

Joanna Zetar
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Rodzinne dzieje

Urodzitem sie w Tel Awiwie. Moi rodzice byli Polakami.
Rodzina matki wywodzila sie z trzech miast: Kolomyi, Dro-
hobycza i Lwowa. Rodzina ojca pochodzila z Krakowa. To
dziedzictwo stanowi tlo moich zwigzkéw z Polska i milodci
do tego kraju. Jest tez wiodacym motywem w moim zyciu.
Ani mdj ojciec, Zygmunt Morgenbesser (Zeew Mahari),
ani babcia ze strony matki, R6za (z d. Landes), nie méwili
po hebrajsku, co zreszta byto w tamtych czasach zjawiskiem
powszechnym. Jedynym sposobem na porozumienie si¢ ze
mng bylo zatem nauczenie mnie jezyka polskiego. W rezulta-
cie moje pierwsze wspomnienia z dziecinstwa dotycza nauk,
jakie przyjmowalem po polsku z ksiazek, ktére babcia skru-
pulatnie sprowadzata z Polski do Izraela w burzliwych poli-
tycznie latach 60.

Zanim rozpoczalem podstawéwke w Tel Awiwie, zdazy-
lem opanowa¢ znaczna czes¢ materialu omawianego w pol-
skich szkolach podstawowych. Dopiero wtedy, w wieku sze-
$ciu lat poszedlem do miejscowej szkoly, w ktérej zaczalem
uczy¢ sie po raz pierwszy jezyka hebrajskiego. Kazdego po-
potudnia wychodzilem ze szkoly po obowiazkowym dwugo-
dzinnym meczu pitki noznej, rozgrywanym po lekcjach. Wra-
calem do domu i spedzalem dwie, trzy godziny nad zajeciami
z polskiego programu nauczania, ktéry opracowata dla mnie
babcia. Poza ¢wiczeniami z jezyka polskiego realizowali$my
pozostale tresci programowe, ktére obejmowaly takze inne
przedmioty. Babcia wymagala ode mnie wiecej, niz zakladat
program — analizowali$my najwazniejsze dziela Sienkiewicza
i Mickiewicza, a do tego codziennie czytalismy utwory wielu
innych twércéw (Prusa, Stonimskiego), poczawszy od litera-
tury dla dzieci autorstwa Konopnickiej i Tuwima. WyraZnie
pamietam réwniez Koziotka Matotka, Awantury i wybryki ma-
tej malpki Fiki Miki, Lisa Witalisa, Ani¢ z Zielonego Wzgdrza

Fotografia na stronie obok: studzienka w latach 70. XX wieku, fot. Jan Trembecki,
archiwum ,Kuriera Lubelskiego”
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i wiele, wiele innych utwordéw. Natomiast z najwiekszym na-
ciskiem i stanowczo$cig uczyla mnie babcia ortografii. Jedna
z zapamietanych przeze mnie regul jest na przyktad ta dotycza-
ca ,rz”, wystepujacego zawsze po spolglosce ,p”, z wyjatkiem
stéw takich jak pszczola i pszenica, oraz w przypadku stopnio-
wania. Takie zycie w Izraelu nie bylo dla mnie tatwe, bo przeciez
moja noga nigdy nie stanela w Polsce, ale czulem, ze jest w tych
trudach co$ szczegodlnego, co dawalo mojej rodzinie poczucie
bezgranicznego spelnienia.

Na naszej drodze bezustannie napotykaliémy przeszko-
dy. Wszystkim wokdl szczegélnie ciazyly wszechobecne
i $wieze jeszcze do$wiadczenia II wojny $wiatowej. Niemniej
jednak nic nie bylo w stanie nas powstrzymaé. Babcie kry-
tykowano czesto za to, ze wychowywala mnie na ,panicza”
W takich chwilach $miala si¢ tylko i uczyla mnie dalej. Jej
milto$¢ do Polski byla ogromna, wiec prowadzita mnie nie-

Fotografia studzienki z: S. Michalowski, Sto lat wspétczesnych wodociqgéw w Lu-
blinie 1899-1999, Lublin 1999
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przerwanie droga edukacji, jaka dla mnie wytyczyla — dzien
po dniu, rok za rokiem.

Moje zycie bieglo tak do ukoniczenia dwunastego roku
zycia, kiedy to opuscilem Izrael i wyjechatem z rodzicami do
Wiednia. Wszystko bylo tam inne. Uczeszczalem do federalnej
szkoly éredniej i uczytem si¢ od podstaw jezyka niemieckiego.
Tylko jedna rzecz nie ulegta zmianie — po szkole wracalem do
domu i rozmawialem z rodzicami po polsku. Kiedy sze$¢ lat
pdzniej skoniczylem szkote, zycie poprowadzito mnie do Szwaj-
carii. Tam jezyk polski i polskie otoczenie zaczely jakby zani-
ka¢. Bardzo wczesnie, bo juz w czasie studiéw, stracilem oboje
rodzicéw oraz babcie. Poza rzadkimi okazjami do nawigzania
rozmowy w autobusie czy na ulicy, nie mialem z kim méwi¢

po polsku.

Az ktérego$ dnia na Wydziale Przedsiebiorczosci uniwer-
sytetu, na ktérym zostalem po ukoriczeniu studiéw, podszed?
do mnie na korytarzu mezczyzna, pytajac o droge do toale-
ty. Poniewaz bytem wyczulony na dzwigk polskiego jezyka,
w glowie od razu zabrzmial mi alarmujacy dzwonek. Odpo-
wiedzialem mezczyZnie, proponujac pewien uktad — jakby nie
bylo, znajdowali$émy sie w szkole biznesu — pokieruje go do
tazienki, jesli zdradzi mi, skad pochodzi. To, co nastapilo po-
tem, bylo obszernym wstepem do zazylej znajomosci. Pozna-
tem wtedy $p. profesora Zbigniewa Szelocha z Uniwersytetu
Marii Curie-Skltodowskiej (UMCS) w Lublinie, ktéry prze-
bywal na mojej szwajcarskiej uczelni jako profesor wizytuja-
cy. Zaprzyjaznili$my sie, a ja zaczatem otrzymywac od niego
czeste i coraz gorecej ponawiane zaproszenia do odwiedzin
w Polsce.

Moze bylem tchérzem. Lata osiemdziesigte byly trudnym
czasem i nie odwazylem sie na podrdz — szczerze méwiac, sama
jej wizja mnie przerazala. Ale w roku 1989 nadeszta wielka od-
wilz. Jest takie powiedzenie, Ze nie ma na $wiecie nic réwnie
poteznego jak idea, ktérej czas wlasnie nadszedl. Wydarzenia
tego roku dodaly mi odwagi potrzebnej do tej podrézy. Spako-
walem si¢ wiec i razem z moim bliskim przyjacielem, rektorem
naszej uczelni, po raz pierwszy udalem sie w droge do Polski.
Byl rok 1989.
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Studzienka w latach 70. XX wieku, fot. Stefan Kielsznia, archiwum Jerzego Kielszni

Nie sposdb opisa¢ mojego wrazenia — bylo obezwladniaja-
ce. Zupelnie, jakbym znalaz! si¢ na innej planecie. Nagle dotar-
o do mnie, ze miejsce, ktore od ponad trzydziestu lat znalem
jedynie ze slyszenia, naprawde istnieje. Udatem si¢ zatem do
Lublina, gdzie po raz pierwszy zetknalem sie ze $rodowi-
skiem UMCS-u. Od tego pierwszego spotkania wszystko po-
toczylo sie blyskawicznie: zostalem profesorem na UMCS-ie
i pracowalem przy kolejnych projektach naukowych. W szer-
szym kontekécie miedzynarodowym Polska miala dla mnie
kluczowe znaczenie. Z wielu projektéw wspominam na przy-
klad prace przy Narodowym Funduszu Inwestycyjnym (NFI)
im. Eugeniusza Kwiatkowskiego. Lata mijaly, a ja rozszerzalem
swojg dzialalno$¢ w Polsce i regularnie ja odwiedzalem.
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W tamtym okresie zostalem takze czlonkiem Rotary
Club Lublin Centrum, ktéry i wowczas, i obecnie stanowi
w moim zyciu prawdziwg warto$¢. Jak czesto powtarzam,
z Polska mam tylko jeden problem, ale do$¢ powazny: mnie
sie w tym kraju o wiele za dobrze dzieje.

Wracajac do Lublina i UMCS-u: po dwudziestu latach
zakonczyltem wspdlprace z uczelnia. Po czeéci stalo sie tak
na skutek kiepskich relacji z jednym z tamtejszych profe-
sordw, ktory przez pewien czas pelnit na UMCS-ie funkcje
dziekana. Calkiem przypadkowo — przy okazji mojej pracy
w sieci klubéw rotarianskich — poznalem Alojzego Nowaka,
bylego prorektora i obecnego dziekana Wydzialu Zarzadza-
nia na Uniwersytecie Warszawskim. W ciagu ostatnich lat
blisko ze soba wspolpracowaliémy. Mamy takze wspdlng
wizje przyszlo$ci. Alojzy — na réwni z Rotary Club Lublin
Centrum - stal sie niejako fundamentem moich statych
dzialan w Polsce.

Poza pracg naukowa pociagga mnie réwniez dzialalnos¢
praktyczna. Wiaze si¢ ona gléwnie z oferowaniem wsparcia
inwestorom w Szwajcarii i poza jej granicami przy planowa-
niu i przeprowadzaniu réznego rodzaju transakgji finanso-
wych. Mam takze zaszczyt by¢ czlonkiem rad nadzorczych
i pracowa¢ w organach administracyjnych oraz pelni¢ inne
funkcje doradcze.

Jak juz wspomnialem, moja rodzina ze strony mamy
pochodzi ze Lwowa (z tego, co wiem, mieszkali przy placu
Smolki), a takze Drohobycza i Kolomyi (,,Kolomyja ne po-
myja, Kolomyja misto”). Landesowie, rodzina mojego pra-
dziadka, odegrali tam znaczaca role. Nasza rodzinng histo-
rie po cze$ci opisuje Teresa Kaczorowska w ksiazce Dzieci
Katynia (Warszawa 2010).

Ojciec cioci Wandzi, Robert Dresdner, byl we Lwowie le-
karzem. Kiedy wybuchta II wojna $wiatowa stuzyl jako oficer
Wojska Polskiego. Skontaktowal si¢ wowczas z babcia i naka-
zaljej uciekaé z corkami ze Lwowa bez niego. Nigdy juz si¢ nie
spotkali. Robert Dresdner zostal zamordowany w Katyniu
w 1940 roku.
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Wzruszala mnie milos¢, jaka stale zywita do Polski moja
rodzina. Przez cale zycie nad 16zkiem mojej babci wisial obraz
Matki Boskiej. Podobnie jak w przypadku wigkszoéci rodzin,
wielu moich bliskich zostato zamordowanych w czasie IT wojny
$wiatowej. Babci udalo sie uciec wraz z dwiema cérkami — moja
mama Irena i jej siostra Wandzia. Podazajac trudnymi, kretymi
$ciezkami, ktére wiodly przez Rumunig, udalo im sie dotrze¢
do celu i znalez¢ schronienie w dwczesnej Palestynie.

Jednym z efektéw mojego wychowania byla ogromna ilo$¢
wyuczonych na pamigé cytatéw, anegdot i zartéw (zydowskich
i innych) autorstwa stynnych pisarzy. Jednym z nich byt Marian
Hemar z Londynu, gdzie zresztg mialem zaszczyt go poznad.
To tam, w polskim centrum kultury ,Ognisko” ogladalem pol-
ska sztuke Sluby panieriskie — ,juz czuje zapach lez”. Cale godzi-
ny, a prawdopodobnie i dni, mégtbym spedzi¢ na opowiadaniu
takich historyjek, recytowaniu wierszy i cytowaniu frag-
mentdéw, a wszystko — jak wiele 0s6b zauwazylo - z lwowskim
akcentem oddajacym atmosfere éwczesnego Lwowa. Innym
rodzinnym ,spadkiem” jest mito$¢ do polskiej kuchni: sporo
czasu zajelo mi zrozumienie, ze ,paluszki’, ktére tak kochalem
jako dziecko, to nic innego jak polskie ,kopytka™...

Droga, jaka przebyl méj ojciec, byla juz zupelnie inna. Po-
chodzit z Krakowa, gdzie byl adwokatem. Podczas wojny nale-
zal do partyzantki. Na jego pogrzebie opowiedzialem historig,
ktdra chcialbym podzieli¢ si¢ réwniez w tym miejscu:

Przebrany za esesmana, ojciec wjechat ciezaréwka w ogro-
dzenie obozu koncentracyjnego (nie pamigtam ktdrego, jego
nazwe zapisatem gdzies w dokumentach; wydaje mi sie, ze oj-
ciec nosil na czas tej misji pseudonim ,Kozakiewicz”). Przebil
sie przez ogrodzenie i w ten sposob ocalil wiele osob, ktorym
grozita émier¢. Kilkoro z nich przyszlo na pogrzeb ojca. Emo-
cje, wdzigczno$¢ i wspomnienia, ktérych bylem $wiadkiem
w tamtym dniu, towarzysza mi do dzisiaj. Cala wielka rodzina
mojego ojca zostala zamordowana. Pozostalo po nich jedynie

kilka fotografii.

Fotografia na stronie obok: dworzec autobusowy w latach 70. XX wieku, w tle widocz-
na studzienka, fot. NN, zbiory Lubelskich Dworcéw Autobusowych
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Myéj ojciec méwil malo, bardzo malo, tak naprawde zbyt
malo o tamtych czasach. Ale kilka do$wiadczen z dziecinstwa,
nawiazujacych do przeszloéci, szczegdlnie wyraznie zapisalo sie
w mojej pamieci. Kiedy chodzitem do szkoly sredniej w Wied-
niu, nauczylem sie jezdzi¢ konno. Pekatem z dumy, prezentujac
sie ktoérego$ dnia rodzicom w $wiezo zakupionym, komplet-
nym mundurze jezdzieckim - lacznie ze skdrzanymi butami
i szpicruta. Ojciec zbladl wtedy, zachwial sie i wyszedt z poko-
ju. Matka wytlumaczyla mi jego reakcje: méj strdj przywotat
wspomnienie umundurowania esesmanéw. Takich rzeczy sie
nie zapomina.

Chcialem po$wiecié teraz kilka stéw moim dzieciom, a wiec
przyszloéci. Wandzia, siostra mojej mamy, bedaca juz w do$¢
sedziwym wieku, ale wcigz z ogromnymi pokladami energii
i oddania, nauczyla jezyka polskiego mojego najstarszego syna,
Roberta Zeva (ur. 1995). Fakt ten jest dla nas zrédlem nie-
zwyklej dumy i rado$ci. Jak twierdzi Robert, znajomos¢ jezyka
polskiego nadala jego zyciu dodatkowego wymiaru i podnio-
sla niewiarygodnie jego jako$¢. Robert towarzyszy mi czesto
podczas podrézy do Polski i mam wrazenie, ze juz zdazyl do-
$wiadczy¢ tego samego, co ja: jemu sie w tym kraju o wiele
za dobrze dzieje. Mozecie sobie wyobrazi¢, jaki bylem dumny
i szczesliwy, kiedy ostatnio na Uniwersytecie Warszawskim
prowadzilem wspolnie z nim warsztaty MBA.

Wandzia byla utalentowang poliglotka: znala biegle oko-
to siedmiu jezykéw i pracowala w Genewie jako ttumaczka.
Kiedy przeniosla sie do Izraela, zostala dyrektorem biura
podrézy. Bedac juz na emeryturze, spedzata z moim synem
Robertem niesamowicie duzo czasu, czytajac mu wiele
z tych bajek, ktére babcia czytala mi kilkadziesiat lat wcze-
$niej. Wandzia wspdlpracowala takze z Centrum Przeciw
Antysemityzmowi dzialajacym przy Uniwersytecie w Tel
Awiwie, analizujac przekazy medialne w wielu jezykach.

Niestety, Wandzia nie zdazyla juz nauczy¢ jezyka polskie-
go mojego mlodszego syna Raphaela, ktéry urodzit sie¢ w 1998
roku. Réwniez on zupelnie dobrowolnie pos$wigcit si¢ kulty-
wowaniu rodzinnego dziedzictwa. Z niezwyklym zapalem re-
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alizuje wspaniale projekty lubelskiego klubu rotarianskiego.
Pracowal miedzy innymi na rzecz Hospicjum dla Dzieci
im. Malego Ksigcia i przy projekcie, ktérego odslona za-
planowana jest na 16 kwietnia 2018 roku. Do niego nale-
zec bedzie przedstawienie tego projektu §wiatu, a dla mnie
jest czym$ niewypowiedzianie satysfakcjonujacym moc przy-
glada¢ si¢ synom zaangazowanym w dzialania tego rodzaju.

Julian Mahari
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Family Story

I was born to Polish parents in Tel Aviv. My mother’s fam-
ily originated from a triangle of cities: Kolomyja, Drohobycz
and Lwoéw. My father’s side of the family was from Krakow. This
heritage represents the background of a relationship to and
a love for Poland that would be central themes in my life from
then on.

As was common during those times, neither my father Zyg-
munt Morgenbesser (Zeew Mahari) nor my maternal grand-
mother Réza (Rosa) b. Landes spoke a word of Hebrew, so that
the only means of communicating with me was to teach me the
Polish language. Thus, my first childhood memories are of the
Polish instruction I received, with books Babcia painstakingly
imported from Poland to Israel during the politically tumultu-
ous sixties.

By the time I began elementary school in Tel Aviv, I had
covered substantial portions of the Polish primary school cur-
riculum. It was only then, aged six, that I began attending a local
school where I began to learn Hebrew for the first time. Every
afternoon I would leave school — after the obligatory two-
hour soccer game that followed — return home and dedicate
2-3 hours to the polish syllabus Babcia had prepared. Beyond
practicing the language, we would also cover the polish learn-
ing material for all other subjects. Babcia pushed me further
still: we would study Sienkiewicz and Mickiewicz, their most
well-known works, and at least a dozen other authors (Prus,
Stonimski) on a daily basis (starting with children’s literature
by Konopnicka, Tuwim). I also vividly recall Koziolek Matolek,
Awantury i wybryki matej malpki Fiki Miki, Lis Witalis, Ania
z Zielonego Wgdbrza and many many more. Babcia taught me
orthography with particular focus and strictness, one memory

“«.  »

among many others: the letter “p” is always followed by “rz

Fotografia na stronie obok: studzienka przed remontem, 2008 r., fot. Marcin Moszyniski
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with the exception of pszczola, pszenica and “stopniowanie”
(comparative and superlative addjectives). I struggled with this
life in Israel, having never stepped foot in Poland, but I knew
that it was something special that brought endless fulfillment
to our family.

Again, and again we encountered hurdles. Especially the
omnipresent and fresh experiences of the Second World War
weighed heavily on those around us. We were, however, un-
stoppable. One of the criticisms my grandmother would often
hear was that she was raising a “panicz”. She would just laugh
and continue our lessons. Her love for Poland was tremendous,
and she continued leading me down the educational path she
created, day after day, year after year.

This continued until I turned twelve, when I left Is-
rael with my parents to move to Vienna. There everything
was different. I attended the federal secondary school and
learned German from the ground up. One thing would not
change, however, after school I would return home and
speak Polish with my parents. Six years later I graduated,
and life took me to Switzerland. There the Polish language
and surrounding began to disappear. I lost my parents and
grandmother early — during my studies. Aside from the rare
opportunities to strike up a conversation in a bus or street
I simply had no one to speak Polish to.

Studzienka przed remontem — detal, 2008 r., fot. Marcin Moszynski
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And then one day at the Business Department of my uni-
versity where I worked after completing my studies I was ap-
proached by a gentleman in the hallway and asked for direc-
tions to the restroom. Sensitized to the sound of the Polish
voice, bells went off in my mind. I answered by proposing
a deal — we were in a business school after all - I would re-
veal the directions and the gentleman would share his coun-
try of origin. What followed was an extensive introduction
that resulted in a close relationship. I had met the late Pro-
fessor Zbigniew Szeloch from the Maria Curie-Sktodowska
University (UMCS) in Lublin who was at my Swiss univer-
sity as a visiting professor. We became friends and he began
repeatedly, and increasingly firmly, inviting me to Poland.

Perhaps I am a coward. The eighties were a difficult time
and I did not dare to attempt the trip and was frankly intimi-
dated by the prospect. In 1989 the big change came. True to the
saying that nothing is as strong as an idea whose time has come,
the changes of that year gave me the courage to go. I packed my
bags and together with the Rector of my university, with whom
T'had a close relationship, I traveled to Poland. For the first time.
In 1989.

The experience was indescribable, overwhelming, like
standing on another planet. Suddenly I realized that this place,
about which I had only heard for over 30 years, truly existed.
Thus, I travelled to Lublin where I had my first contact with the
UMCS. From there, things proceeded like an avalanche: I be-
came a professor at the UMCS and began working on one proj-
ect after the next. Poland, generally in an international context,
was central to this. Among other things, I recall working on the
National Fund for Investment (NFI) named Kwiatkowski. The
years passed, and I continued to expand my presence in Poland
visiting regularly.

During this time, I became a member of the Rotary Club in
Lublin, which then and now represents true life quality for me.
As I frequently reiterate, Poland presents a single, albeit grave,
problem to me: Poland treats me far too well.
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Back to Lublin and the UMCS: After 20 years I concluded
my activities at the university. In part, this was the result of
a poor relationship with a UMCS professor who intermittently
served as dean. By coincidence, and not least as a result of the
Rotarian network, I got to know Alojzy Nowak, former prorec-
tor and current dean of the management faculty at the Univer-
sity of Warsaw. Over the past years, we have worked together
closely, and the future promises to be fruitful and exciting.
Alojzy has become a pillar in my now constant activities in Po-
land - alongside the Rotary Club in Lublin.

In addition to my academic activities, I am also drawn to
practice. In particular, I assist investors in Switzerland and be-
yond by designing and carrying out various types of (financial)
transactions. I also have the honor of serving on a number of
boards and in other advisory functions.

Regarding my family: as I mentioned, my mother’s side of
the family is originally from Lwow (I believe they lived at the
Smotka Square), Drohobycz and Kotomyja (“Kotomyja ne po-
myja, Kolomyja misto”); my great grandfather (Landes Family)
was major there. Our family history is recounted partly in the
book Children of the Katyn Massacre: Accounts of Life After the
1940 Soviet Murder of Polish POWs by Teresa Kaczorowska.

My aunt Wandzia’s father, Robert Dresdner, was a physician
in Lwéw. When the Nazi threat suddenly came, he was serv-
ing as a high-ranking Polish officer. He contacted his family and
told them to flee without him. Babcia managed to escape with
her two daughters who would never see him again; in 1940
Robert Dresdner was murdered in Katyn as a Polish Officer.

It was moving to constantly experience my family’s love for
Poland. During her entire life my grandmother had a portrait
of Matka Boska hung above her bed. Like many others, a ma-
jority of my mother’s family was murdered during the Second
World War and Babcia fled with her two daughters, my mother

Fotografia na stronie obok: studzienka przed remontem, 2010 r,, fot. Joanna Zetar

32









Irena and her sister, my aunt Wandzia. Through a difficult and
winding path (through Romania), they made it to safety in
then-Palestine.

One of the results of my upbringing was the memorization
of an incredibly volume of literary quotes, anecdotes and jokes
(Jewish and others) that were authored by well-known writers.
One of these was Marian Hemar in London where I had the
honor of meeting him. There, in the Polish cultural center Og-
nisko, I remember watching the Polish drama Sluby panieriskie
- “juz czuje zapach lez”. I could fill hours, probably days, with
such stories, reciting poems and quotes — as I am told with an
accent and spirit from Lwéw. The love for polish cuisine is an-
other manifestation of my family’s heritage: it took me some
time to realize that what is known as Kopytka in Poland today
is nothing else than the Paluszki I knew and loved as a child....

My father’s path was completely different. He was from
Krakéw where he practiced as an attorney. During the war he
fought for the Partisans. At his funeral I recounted an episode,
which I would like to share here:

Disguised as an SS man he drove a truck into the wall of
a concentration camp (I cannot recall which one, but its name
is archived somewhere in my files, I believe his pseudonym
during this mission was Kozakiewicz). He broke through the
wall and hereby saved many who were facing murder. A few
of them attended my father’s burial; the emotion, gratefulness
and memories I witnessed on that day have stayed with me. My
father’s entire family, it was a large one, was murdered; all that
remained are a few photographs.

My father spoke little, very little, indeed too little about
those years. A number of related experiences from my child-
hood have remained particularly vivid: During my middle
school years in Vienna I learnt to ride. Full of pride I recall pre-
senting my parents the riding uniform I had purchased, com-
plete with leather boots and a riding crop. My father grew pale,

Fotografia na stronie obok: studzienka przed remontem, 2010 r,, fot. Joanna Zetar
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swayed and left the room. My mother explained his reaction:
my uniform reminded him of what the SS men wore. These are
experiences one never forgets.

Allow me to speak about my kids, and thus the future. Al-
ready quite advanced in age, but with incredible energy and
dedication Wandzia — my mother’s sister — taught my eldest
son Robert Zev, born 1995, the Polish language. This brings
us incredible pride and joy. As Robert says himself, it has giv-
en his life an additional dimension and incredibly life quality.
Robert often accompanies me on my trips to Poland and it
seems that he experienced the same singular flaw I have: Po-
land simply treats him too well. You can imagine the pride and
joy I felt when we taught an MBA workshop at the University
of Warsaw together recently.

Wandzia was a gifted polyglot: she spoke some seven lan-
guages fluently and worked as an interpreter in Geneva before
moving to Israel to work as the director of a travel agency. She
spent an extraordinary amount of time with my son Robert,
reading many of the stories to him that Babcia had read to me
decades earlier. During this time, Wandzia also worked with the
Center against Antisemitism at the Tel Aviv University where
she contributed by analyzing media in various languages.

Unfortunately, Wandzia did not have the time to teach my
younger son Raphael, born 1998, Polish. Unencumbered, he
too has dedicated himself to the family legacy. He is incredibly
driven to pursue wonderful projects with the Rotary Club in
Lublin including work with the Hospicjum dla Dzieci im.
Malego Ksigcia and another project that will be unveiled on
April sixteenth. It is up to him to share the project with the
world, for me it is unspeakably fulfilling to see my sons en-
gaged in activities of this kind.

Julian Mahari

Fotografia na stronie obok: studzienka w latach 80. XX wieku, fot. Stefan Kiefsznia
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